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Wspomnienia z lat młodzieńczych,
przez St. Br.

(Ciąg dalszy,}

11. Bitwa pod Depołtyczami.

Major jednak ciągle był niespokojny i 
niezadowolony; niebawem wyszedł na ulicę, 
wziąwszy mnie z sobą, i poszliśmy zobaczyć 
co żuawi robią. Zaledwie jednak uszliśmy kil­
kadziesiąt kroków, zobaczyliśmy galopem pę­
dzącą furmankę, na której siedziała jakaś pani, 
jak się okazało potem miejscowa kurjerka, któ­
ra, zeskoczywszy z bryczki, złożyła raport ma­
jorowi, że idą na nas trzy roty piechoty (około 
500 ludzi) i sotnia kozaków.

Major zatarł ręce, widocznie zadowolony, 
że się ta zabawa skończy i w tej chwili pod­
niósł gwizdawkę do ust: posypały się krótkie 
ostre dźwięki na trwogę. Na mnie huknął 
„Ruszaj po panów Naczelników!“

Kopnąłem się pędem pod górę, ale zanim 
dobiegłem do tego domu, w którym sztab był 
pomieszczony, usłyszałem trąbki, grające na 
alarm i zobaczyłem ze wszystkich domów wy­
sypujących się powstańców. Dobiegłszy nare­
szcie do sztabu, zastałem już wszystkich na 
dole w jakiejś ogromnej sieni, nawołujących 
o konie, a nawet samych biegnących je siodłać.

ćwiek już siedział na swoim pysznym 
gniadym koniu i zapinał kurtkę. Dopadłszy 
do niego, odraportowałem, co się dzieje, a ćwiek 
podkręcił wąsa, mruknął do swoich sąsiadów: 
„mais nous les mangerons sans poivre ni sel”*)  
i ruszył ulicą na dół, posławszy mnie wraz 
z innymi zlustrować miasto i powypędzać ma­
ruderów.

*) Zjemy ich bez soli i pieprzu, (przysł. franc).

Maruderów w mieszkaniach nie było, wpraw­
dzie na ulicach spotykałem co krok prowadzą­
cych się pod ręce, lub prowadzonych zanadto 
ugoszczonych żołnierzy.

Ruszono tedy z miasta, niestety w daleko 
gorszym porządku, aniżeli wchodzono. Zegna­
ni jednak i błc gosławieni na drogę bylibyśmy 
z niemniejszym zapałem przez poczciwych mie­
szkańców, a zwłaszcza mieszkanki gorąco pa- 
tryotycznego Chełma.

Zaledwie uszliśmy parę wiorst od miasta 
ku wsi Depołtyczom, usłyszeliśmy strzały na­
szego rekonesansu, który wkrótce nadjechał pę­
dem z zawiadomieniem, że nieprzyjaciel się 
zbliża. Zaraz rozsypano naszych strzelców 
w długi gęsty łańcuch tyraljerów i ruszono 
szybkim krokiem naprzód, a kawaleryę galopem 
na lewo. Jak się potem dowiedziałem, miała 

rozkaz objechania nieprzyjaciela i zajęcia De- 
połtycz, aby w ten sposób wstrzymać go, aż 
do nadejścia naszej piechoty z frontu.

Jednakże to jej się nie udało, zanim bo­
wiem zrównali się z kolumną nieprzyjacielską, 
już Rosyanie z powrotem Depółtycze zajęli. 
Właśnie zjeżdżałem z góry z mymi towarzy­
szami, bo zabawiliśmy w mieście sporo czasu, 
doprowadzając do jakiego takiego porządku 
owych maruderów i furgony, gdy bitwa zaczę­
ła się na całej linii.

Widać ją było jak na dłoni: na widnokrę­
gu rozsypani tyraljerzy — strzelcy rosyjscy 
cofali się we wzorowym porządku, na górze na 
lewo około wiatraka stało kilku oficerów, a nasi 
atakowali. Kozaków nie było ani śladu, jak 
nam bowiem później chłopi Depółtyccy opo­
wiadali, zobaczywszy, ile nas wyszło z Chełma, 
jeszcze przed rozpoczęciem bitwy uciekli.

Piechota broniła się doskonale, zwłaszcza 
wobec tak znacznie przewyższającej siły z na­
szej strony. Cofali się szybko ale regularnie, 
odstrzeliwując tak celnie, że i u nas były sto­
sunkowo poważne straty.

Dowódca ich, którego widziałem przez lu­
netę doskonale, objeżdżał łańcuch tyraljerów, 
zupełnie tak jak z naszej strony major, tylko 
że jego ludzie nie byli tak ugoszczeni jak nasi, 
a przytem widocznie była to jakaś wyborowa 
piechota.

U nas „wiara“ następowała gwałtownie, 
ale bezładnie, kupami i powstrzymywana mor­
derczym celnym ogniem zatrzymywała się, a po­
tem znowu uderzała i znowu bez skutku.

Major latał jak szalony, chciał bowiem 
rzucić w bok nieprzyjacielowi parę naszych 
kompanii i zatrzymawszy go w ten sposób, oto­
czyć i zmusić do poddania się, ale choć mu 
się udało wysunąć paręset ludzi z boku na­
przód, jednakże nieprzyjaciel cofając się szyb­
ko, odciąć się nie dał i celnym ogniem ów flan­
kowy atak odparł. Musieli jednak zmienić kie­
runek cofania się, co ich na gęsty choć nie- 
bardzo celny ogień głównej masy piechoty na­
szej i Rudzkiego naprowadziło, a do poważnych 
strat przywiodło.

Widziałem, jak się pole gęsto rozrzuco- 
nemi szaremi plamkami zabitych i rannych po­
kryło.

Jednakże nasi zatrzymać im się we wsi 
nie pozwolili i, atakując coraz gwałtowniej, przez 
wieś ich kłusem przepędzili i ostatecznie jeszcze 
poza wsią atakowali. Z nadejściem nocy, ogień 
ucichł na całej linii, i tak się owa nieszczęśli­
wa bitwa skończyła. Mówię nieszczęśliwa, gdyż 
przy porządku powinna była żywa noga z owych 
trzech rot nie zostać, pomimo całej ich dziel­
ności. Ale nasi byli zanadto ugoszczeni, przy 



Nr. 22 WIECZORY RODZINNE. 255

tein główną komendę pełnił pułkownik Rudzki, 
raz jako mający dwa razy liczniejszą partyę 
od naszej, a po wtóre jako wyższy rangą.

Mówiono u nas między żuawami, że gdy­
by nasza partya szła sama, to byłoby się ina­
czej skończyło, gdyż nasz Murdelionik nigdyby 
Da taki poczęstunek w Chełmie nie pozwolił 
i bitwę odrazu innym ładem poprowadził.

Nąszych padło dużo, tak zabitych jak ran­
nych, przyjechali zaraz księża z Chełma z Ole­
jami świętemi i razem z naszym kapelanem spo­
wiadali, namaszczali konających i ciężko ran­
nych, których następnie na wozy ładowano 
i z powrotem do Chełma odesłano.

Rannych zaś Rosyan, jako bliżej Depoł- 
tycz będących, umieszczono we wsi, gdzie o nich 
jednak największe staranie miano. Zabitych 
zaś z obu stron pochowano w dwóch sąsiednich 
mogiłach, po odprawieniu nabożeństw i poże­
gnaniu salwami karabinowemi obu mogił. Od­
dano zaś cześć poległym Rosyanom, raz za to, 
że się tak dzielnie trzymali, a powtóre, że w cza­
sie rejterady przez zemstę wsi nie spalili.

Przejeżdżając przez ową górę z wiatrakiem*  
na której podczas bitwy stali owi dzielni ofi­
cerowie rosyjscy, znalazłem zakrwawioną ofi­
cerską czapkę, pałasz bez pochwy ze złotym 
pendentem i wojskową lunetę z zakrwawionym 
paskiem, widocznie więc któryś z oficerów był 
ranny albo zabity, ale go z sobą unieśli, gdyż 
ani rannego ani zabitego oficera na polu nie 
było, ani też we wsi.

Jadąc dalej dobrze znajomą mi drogą, 
przejeżdżałem blizko dworu w Uhrze, dworu 
w którym tyle przyjemnych wieczorów spę­
dziłem u państwa Bielskich, właścicieli tego 
majątku.

Widziałem doskonale oświetlone okna 
i przyszło mi na myśl, czy też się panienki do­
myślają, że ja tutaj konno i zbroj no tak blizko 
koło nich przejeżdżam. Okrutnie mi się chcia- 
ło, choć na chwilę do nich zajechać, ale już 
nastał mój dyżur, jechałem koło majora, który 
gdyby był w innym nastroju ducha, może był­
by pomimo dyżuru na to pozwolił, ale teraz 
w skutek nieudanej bitwy był taki zły, żem 
go nie śmiał nawet prosić.

Wkrótce potem odłączyliśmy się od Rudz­
kiego i krążąc koło Świerszczowa, Wereszczy- 
na, Rudzińca, wszystko znajomych mi stron, 
zapadliśmy gdzieś w głębokie lasy i tam na 
kilka dni stanęli.

Przywieziono nam tam bieliznę, umundu­
rowanie, dostawiono broń i ładunki. ‘Przez ca- 
ty ten czas Murdelio od świtu do nocy kiero­
wał ćwiczeniami i manewrami. Uczono prze- 
dewszystkiem czyścić broń, strzelać, a głównie 

określać odległość i odpowiednio nastawiać wi- 
ziery.

Ja także dostałem kilkunastu ochotników, 
których tego uczyłem. Obchodzić się z bro­
nią i strzelać, jako tako wszyscy umieli, ale 
gorzej było z wizierami, których jako rzeczy 
w owych czasach zupełnie nieznanej nikt nie 
widział i użyteczności nie rozumiał, wogóle 
uważano wiziery, jako zagraniczny wymysł 
zgoła niepotrzebny i tylko w celowaniu prze­
szkadzający, wątpiono także silnie w to, żeby 
kula mogła na 1500 kroków i dalej lecieć.

Jakoś jednak udało mi się to pomału wy­
tłumaczyć, przez porównanie do rzuconego ka­
mienia poziomo i pod kątem w górę, który prze­
cie daleko dalej leci. Następnie po czasie, nau­
czywszy już długotrwałem klapaniem (przy na­
łożonych na brandki drewienkach, żeby się nie 
psuły,) do prawego oka przy nastawianiu wi- 
zierów na różne odległości, prowadzono małe- 
mi kompaniami nowych żołnierzy daleko w głąb 
lasu i tam po parę ładunków na dalekie dy­
stanse do zrobionej z całych desek ogromnej 
tarczy strzelano.

Po obejrzeniu zblizka skutku strzałów 
z odległości 1500 kroków wypuszczonych, ocho­
tnicy przekonali się do nowej broni i do „za­
granicznych sztuczek“ ogromnego uszanowania 
nabrali.

Kula bowiem na tę odległość trzy calo­
we bale na wylot przechodziła.

Ja tymczasem powierzonych mi ochotni­
ków wyuczyłem po cichutku nietylko strze­
lać jako tako, ale i nabijać broń na 12 temp, 
prezentowania i t. d., które sam doskonale 
umiałem. (d. c. n.)

St. Br.

0 wybuchach wulkanów 
i trzęsieniach ziemi.

(Dokończenie.)
Budynki Sartów, budowane z ogromnie gru- 

bych ścian, bitych z gliny i pokrytych tylko 
szeregiem okrąglaków, na których dach cienka 
warstwa gliny stanowi, choć także przeważnie 
się rozsypały, a zwłaszcza popękały, ale dachy 
tylko osiadły niżej na owych kupach gliny się 
oparłszy, a od podłogi na parę łokci zostały 
wolne miejsca. Mieszkańcy takich domów, prze­
bywszy tylko pewien czas w niezbyt wygo- 
dnem położeniu, po większej części ocaleli, 
tymczasem z domów europejskich z cegły na 
kilka piętr budowanych, tylko kupy gruzów 
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zostały, a wszyscy mieszkańcy, którzy w porę 
ujść nie zdołali, śmierć ponieśli.

Trzęsienia neptuniczne chociaż przeważnie 
lokalne, jednakże z powodu gwałtownego ude­
rzenia wierzchnich sklepień pieczar o podsta­
wy, rozciągają się nieraz daleko, aczkolwiek 
bez gwałtownych skutków, ale z wyraźnem fa­
lowaniem, których następstwem bywa np. sta­
wania zegarów, drżenie szyb, spadanie obra­
zów i luster ze ściany i t. p. Rozciągają się 
nieraz na kilkaset wiorst nawet.

W ostatnich latach, może w skutek wiel­
kich wybuchów gazów na słońcu, może w sku­
tek innych przyczyn kosmicznych, ilość wybu­
chów wulkanów i trzęsień ziemi ogromnie się 
zwiększyła, dość wspomnieć: "Wierny i Andi- 
źan w Turkestanie, Szemachę na Kaukazie, 
Mont-Pèlé, na Martynice, Lahorę w Indyach, 
San-Francisco, Wezuwiusz i wiele innych 
mniejszych.

W środkowej Europie trzęsienia ziemi 
rzadko się zdarzają, a jeżeli bywają, to nie­
zbyt silne. Przyczyną tego jest że dolne 
warstwy skorupy ziemskiej w przeważnej swej 
masie składają się z piasku i miękkich, glinia­
stych warstw, a takie grunta wstrząśnienia 
hamują i są dla nich złym przewodnikiem, 
tymczasem twarde skały daleko łatwiej ulega­
ją wstrząśnieniom i pęknięciom.

Miejsce, w którem bezpośrednio najgwałto­
wniej uderzają wyrywające się ze środka zie­
mi gazy i płyny nazywa się epicentr em, jeżeli 
miejsce to jest okrągłe, to fale trzęsień rozcho­
dzące się naokoło niego postępują po promie­
niu koła, jeżeli zaś, miejsce uderzenia ma for­
mę linji, to promienie fal rozchodzą się elipty­
cznie (podłużnie).

Samo z siebie wynika, że im wstrząśnie- 
nie jest silniejsze, tern fale wstrząśnień rozcho­
dzą się dalej.

Dla badań siły wstrząśnień, kierunku fal, 
czasu ich trwania, wzmagania się, zmniejszania 
i naprężenia, od dość dawna już są w użyciu 
odpowiednie przyrządy, seismografy, (znaczy— 
zapisy wacz wstrząśnień).

Badania te są niezmiernie ważne, nietyl- 
ko bowiem ze względów naukowych, ale i prak­
tycznych seismografy bowiem zaznaczają na­
wet nadzwyczaj małe drgnienia ziemi zupełnie 
niedostępne dla zmysłów ludzkich, w7ięc któ­
ry chby nikt bez tych przyrządów zauważyć 
nie zdołał, tymczasem zaś owe lekkie falowa­
nia często przepowiadają zbliżanie się trzęsień 
ziemi lub wybuchu wulkanów i dają mcźność 
okolicznym mieszkańcom przygotować się do 
nadchodzącego niebezpieczeństwa.

Najprostszej konstrukcyi seismografy skła­
dają się z wielkiej misy, napełnionej rtęcią, 

tuż nad jej powierzchnią znajduje się w ścian­
kach misy szereg otworów, pod któremi umie­
szczają się maleńkie naczyńka.

Przy najmniejszem wstrząśnieniu rtęć się 
do tych naczyniek przelewa, a z ilości przela­
nej rtęci, czasu trwania tego przelewania, 
a zwłaszcza z położenia otworów, przez które 
się rtęć przelewa, np. północne czy południo­
we, można sądzić o kierunku posuwania się fal 
drżenia, ich naprężeniu i czasie trwania trzę­
sienia.

Ale daleko dokładniejsze są seismografy 
wahadłowe, składające się z wielkiego waha­
dła, działającego poziomo, a umocowanego na 
niezmiernie mało, jednakże dostatecznie niesy­
metrycznych osiach, przy których równowaga 
jest względna, czyli że linja środkowa osi ulega 
małemu zboczeniu tak, iż przy najlżejszym na­
wet wstrząśnieniu wahadło traci równowagę 
(że tak powiem sztuczną) i rozpoczyna ruch. 
Takie umocowanie zdarza się w praktyce przy 
drzwiach automatycznie zamykających się, a jesz­
cze częściej przy takichże kołowrotach. Nato- 
ralnie siła wahań jest proporcjonalna do siły 
i kierunku falowania ziemi.

To wahadło za pomocą odpowiedniego me­
chanizmu połączone jest z automatycznie obra­
cającym się walcem, na którym kreśli abscissy 
i ordynaty, t. j. linje, oznaczające czas i pręże­
nie fal ruchu trzęsienia.

Przyrządy te są tak niezmierne czułe, że 
najmniejszy ruch naprzykład przejście w bli­
skości człowieka lub konia w ruch je wpro­
wadza, w skutek tego, przez cały szereg roz­
maitych urządzeń, jak rowów, murów i t. d. 
od niepotizebnych wstrząśnień zabezpieczać je 
należy i w znacznej głębokości pod powierzchnią 
ziemi umieszczać.

Obecnie największe obseiwatorya sejsmo­
graficzne istnieją w Strasburgu, oraz na We­
zuwiuszu, urządzone przez znakcmitego bada­
cza trzęsień i vulkanów, Palmierego; istnieją 
też w Ameryce i innych krajach, a jedno przy 
politechnice Lwowskiej, prowadzone przez pro­
fesora Laska.

We wszystkich tych obserwatoryach w tym 
samym czasie zaznaczyło się trzęsienie ziemi 
w San-Francisco, które przypadło tam o 5 go­
dzinie 50 minut rano.

Według badań profesora Laska, najda­
wniejsze zapamiętane trzęsienie ziemi w Polsce 
miało miejsce roku 1000; zupełnie pewne wia­
domości mamy o trzęsieniu ziemi w okolicach 
Krakowa w połowie XIV wieku, w końcu 
XVIII wieku. We Lwowie wyraźniejsze ru­
chy ziemi zauważono w 1875 roku.
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Jliisły ze lawowa.
III.

Lwózv, io. V. o6.
Moja Martynko! Dzisiejszy dzień postano­

wiłyśmy poświęcić kościołom, które co prawda 
Jakością i ilością“ stoją o wiele niżej od kra­
kowskich..

Najstarszy z nich, to maleńki kościółek 
św. Jana, położony w starej dzielnicy miasta, 
na ulicy Żółkiewskiej, zbudowany jeszcze za 
czasów panowania ruskich, książąt (XIII w.). 
Istnienie swoje zawdzięczał pobożnej Konstan­
cy!, żonie Lwa Daniłowicza, a siostrze naszej 
Kingi. Z czasów tych nie pozostał wprawdzie ani 
jeden kamień, budową swą i wielkością ko­
ściółek ten przypomina raczej kaplicę.

Od św. Jana powędrowałyśmy do drugie­
go starożytnego zabytku Lwowa — kościoła 
Najświętszej Matki Boskiej Śnieżnej, zbudowa­
nego przez Kazimierza Wielkiego. Odnawiany 
wiele razy, nie zawiera w sobie nic z dawnej 
budowy, i nic też osobliwego nie przedstawia; 
wstąpiłyśmy tam tylko dlatego, że w murach 
jego rozbrzmiewał niegdyś głos natchnionego 
Piotra Skargi, który tu pierwsze w swojem ży­
ciu miał kazanie.

Ale oto katedra obrządku łacińskiego, jedy­
ny kościół gotycki we Lwowie. Spokojna,poważna 
budowa wnosi się na środku placu Kapitulne­
go, sąsiadującego z Rynkiem. Na zewnętrznej 
stronie presbyteryum widzimy wiszące kule, 
które pochodzą z oblężenia Tureckiego w 167*2  
r. Wnętrze katedry z jej ostrołukowymi wy­
smukłymi kształtami, z wydłużonym, ginącym 
w mroku presbyterium (charakterystyczna ce­
cha kościołów z czasów Kazimierza Wielkiego) 
z pokaźną liczbą pomników, jak np. Jana Tar­
nowskiego, Jana Zamoyskiego, Żółkiewskiego— 
wywiera podniosłe wrażenia.

U wejścia zaraz uderza w oczy tablica ku 
pamięci Klementyny z Tańskich Hofman owej.

W głównym ołtarzu znajduje się obraz 
Matki Boskiej, pochodzący z końca XVI w. 
przed którym Jan Kazimierz po powrocie z wy­
gnania składał pamiętne śluby.

Najpiękniejszą z kaplic jest kaplica Kam- 
pianów z XVI w., ozdobiona marmurem i ala­
bastrem. Ponuro spoglądają na nas twarze 
z ciemnego marmuru: to dwaj Kampianowie, 
cieszący się w swoim czasie sławą wziętych le­
karzy, ogólną miłością i poważaniem. Szcze­
gólnie piękna pamięć pozostała po Marcinie, 
który w czasie morowej zarazy nie uciekał za 
Przykładem innych rajców ze Lwowa, ale stał 
niewzruszenie na swem stanowisku i pilnował 
porządku w mieście.

Własną kaplicą wsławiła się jeszcze jedna 
mieszczańska rodzina — Boimów. Kaplica ta, 
zwana także Ogrójcową, stoi oddzielnie i przed­
stawia równy czworobok pod wysmukłą kopu­
łą, ściany tej kaplicy w stylu renesansowym 
ozdobione są wspaniałą rzeźbą.

Ale Lwów nietylko tę jedną posiada ka­
tedrę; nad miastem góruje, przepyszna z ze­
wnątrz, wewnątrz zaś nie zawierająca nic oso­
bliwego prócz obrazu Matki Boskiej Trębowel- 
skiej — katedra obrządku unickiego pod we­
zwaniem św. Jura, (Jerzego) — a w jednej 
z bocznych uliczek starego Lwowa kryje się 
wśród domów stara katedra obrządku ormiań­
skiego.

Wyznawcy tego obrządku, katolicy także, 
są potomkami niewielkiej garstki wygnańców 
z odległej Armenii, którzy znaleźli tutaj gościn­
ny przytułek jeszcze w samych początkach 
istnienia Lwowa.

Od najdawniejszych czasów zajmowali się 
handlem i u nich też wszelkie bogactwa Azyi 
były zawsze na składzie. Po przyłączeniu Rusi 
do Poski, Kazimierz Wielki pozwolił im zało­
żyć biskupstwo we Lwowie, a oni tak z cza­
sem przylgnęli do swej nowej ojczyzny, iż dziś 
wszyscy uważają się za Polaków i posługują 
się naszym językiem.

Muszę Ci też skreślić, moja droga, mało 
znany dowód patryotyzmu, okazany przez je­
dną Ormiankę, Karolinę Słoniowską, w czasie 
oblężenia Lwowa przez Tatarów i Chmielni­
ckiego w 1648 roku.

Oto, kiedy po strasznej klęsce Pilawskiej 
wodzowie, Ostroróg i Zasławski, przybyli do 
Lwowa, mieszkańcy zgłosili się do tego pierw­
szego z prośbą o ratowanie miasta i ojczyzny. 
W celu rozpatrzenia tej sprawy, Ostroróg zwo­
łał radę wojenną w kościele Franciszkanów — 
otóż w czasie obrad zjawia się przed rycerza­
mi Karolina Słoniowską, rzuca się do nóg Je­
remiemu AViśniowieckiemu i, ofiarując mu sre­
bro, zebrane u pp. Karmelitanek, błaga go 
o ratowanie ojczyzny. Jak wiesz, Martyś, Je­
remi, ulegając prośbie, do której przyłączyli się 
wszyscy obecni, przyjął dowództwo, ale na dru­
gi dzień musiał opuścić Lwów, który jednak nie 
upadł na duchu, własnemi siłami stawił opói' 
nieprzyjacielowi i odparł go zwycięzko.

Istnieje pobożne podanie, że do ocalenia 
miasta przyczyniła się opieka błogosławionego 
Jana z Dukli, który miał podczas największe­
go niebezpieczeństwa unosić się nad Lwowem 
z podniesionemi, jak do modlitwy rękami. 
W tej samej postawie stoi dzisiaj na pomniku 
przed kościołem Bernardyńskim.

Sam kościół, podobnie jak i pozostałe 
świątynie, nie zawiera w sobie nic osobliwego, 
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na nim też zakończyliśmy naszą wędrówkę. — 
Nadszedł już wieczór, czas pójścia do teatru.

Nie masz pojęcia, moja droga, jak szale­
nie miłe wrażenie wywiera ten teatr—jest nie­
co mniejszy od warszawskiego, ale piękniejszy 
od niego. Oprócz pięknej kurtyny pędzla Sie­
miradzkiego posiada wspaniałe foyer (salę prze­
chadzek) ozdobione freskami pędzla naszych 
malarzy, a wychodzące na długi balkon, skąd 
rozpościera się śliczny widok na miasto.

Na ogół miasto dostarcza mi ciągle tylu 
wrażeń i myśli, że trudno je wszystkie spa­
miętać i opisać — pióro nie może wprost po­
dążyć za ich biegiem, a umysł czuje się wy­
czerpany i znużony. Trzeba odpocząć — do 
widzenia więc — do jutra! M. H.

dnak od 1614 roku za Ludwików XIII, XIV 
i XV wcale nie były zwoływane, i król po­
siadł władzę absolutną we wszelkich dziedzinach.

Jednakże Ludwik XVI, widząc ruinę fi­
nansową państwa, — straszny zamęt i wzburze­
nie wśród ludu i stanu trzeciego, postanowił 
przywrócić zebrania stanów generalnych i wy­
słuchać zdania deputowanych w sprawie polep­
szenia rządów i reform ogólnych.

Otóż 5 maja 1789 w Wersalu nastąpiło 
uroczyste otwarcie tych stanów. Na wysokim 
tronie zasiadł monarcha, po lewej stronie—de­
putowani duchowieństwa, po prawej — deputo­
wani szlachty, wreszcie naprzeciw tronu po­
środku—deputowani stanu trzeciego.

Uroczystość była wspaniałą i na razie 
dwór myślał, że wszystko pójdzie spokojnie 
i po dawnemu.

Katedra unicka św. Jura we Lwowie. (?• ńw/y Lwowa)

Otwarcie stanów prtjcli v Wersalu.
<5 maja 1789 r.)

Obraz, który podajemy w dzisiejszym nu­
merze, odtwarza niezmiernie ważną chwilę z hi- 
storyi Francyi, taką samą, jaka w 117 hit pó­
źniej nieomal co do dnia, bo 10 maja, r. b. 
odegrała się w Petersburgu — a mianowicie 
otwarcie pierwszego parlamentu.

Ongi we Francyi aż do początku XVII 
wieku król zwoływał tak zwane stany gene­
ralne, t. j. przedstawicieli — duchowieństwa, 
szlachty i stanu trzeciego (mieszczanie) dla 
wspólnych narad przy stanowieniu praw.

Zebrania te, chociaż nie były zniesione, je-

Ale, jak wiemy z historyi, stało się ina­
czej. Żądanie równości wszystkich wobec pra­
wa i udziału w stanowieniu praw było tak silnie 
rozbudzone, tak sprawiedliwé i konieczne, że 
stany generalne, pomimo oporu rządu i części 
szlachty, uchwaliły, iż są Zgromadzeniem Na- 
rodowem, głosującem nie oddzielnie podług 
stanów, lecz wspólnie i razem, i zajęły się opra­
cowaniem konstytucyi.

Niebawem jednak obok szlachetnych ten- 
dencyi liberalnych—wybuchły z niewstrzyma- 
ną siłą żywioły gwałtowniejsze i zaczęła się 
wielka rewolucya — pełna kart wspaniałych 
i ohydnych, mordów i poświęceń, fałszu i prawdy.

Właściwym jej początkiem był właśnie 
uroczysty dzień 5 maja 1789 r.
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JULIUSZ VERNÉ.

Wśród Eotyszów.
Przekł. J. P.

{Ciąg dalszy.)

— Zaczniemy, prawdopodobnie, od pokoju’ 
gdzie nocował profesor Ozolin—zapytał Kroff.

— Nie—odparł sędzia krótko.
— Czyżbyś pan miat zamiar przetrząsnąć 

cały dom?—zapytał Verder.
— Tak jest, panie majorze.
— Jabym sądził, że wystarczy pokój Ozoli- 

na... Zresztą, jak pan sobie życzy!
Uwaga powyższa dowodziła, że major nie 

wątpił ani na chwilę o winie profesora. Był to. 
umysł tego rodzaju, że gdy raz sobie coś wbił 
w głowę, nic już przekonania jego'zachwiać nie 
mogło.

— Prowadź nas! — zwrócił się sędzia do 
Kroffa.

Kroff spełnił rozkaz z pośpiechem, który 
usposobił dlań wszystkich jaknajprzychylniej.

Przetrząśnięto najstaranniej dom, od piwni­
cy do poddasza, wreszcie cały ogródek, wszyst­
kie klomby i grzędy. Sędzia i major oglądali ba­
cznie grunt dokoła płota i pod drzewami. W wie­
lu miejscach kazali nawet rozkopywać ziemię, 
przypuszczając, że właśnie w ogrodzie Kroff mógł 
ukryć zrabowane banknoty.

Lecz wszędzie poszukiwania okazały się da­
remne. W szafie znaleziono kilkaset rubli, lecz 
były tam trzy, dziesięcio i dwudziesto pięcioru- 
blówki, jednem słowem asygnaty' niższej wartości, 
niż te, które zawierał pugilares Pocha.

Major Verder odprowadził sędziego na stro­
nę i rzekł półgłosem:

— Pamiętaj pan, że od owej chwili Kroff 
nie oddalał się z szynku bez agentów...

— Wiem o tern, — odparł Kerstorf, — lecz 
pamiętam również, iż zanim agenci przybyli Kroff 
pozostał kilka godzin zupełnie sam.

— Ostatecznie jednak dotąd nie znaleźliśmy 
zgoła nic, coby choć trochę oskarżało szynkarza.

— Istotnie... lecz śledztwo nie ukończone... 
Masz pan klucze od pokojów gościnnych?...

— Tak, panie sędzio.
Udali się najpierw do pokoju inkasenta ma­

jor z hałasem otworzył drzwi.
Po odsunięciu okiennic oczom ich ukazał się 

widok okropny, wstrętny.
Pokój nie sprzątany był wcale. Łóżko roz­

rzucone, wszędzie pełno kurzu i pajęczyn!... Od 
łóżka do samego progu ciągnęła się struga skrze­
płej krwi, lecz najmniejszego śladu mordercy.

Na rozkaz Kerstrofa zamknięto znowu okien­
nice.

Wszyscy wrócili do izby restauracyjnej.
— Idźmy teraz do pokoju, gdzie nocował 

Ozolin — odezwał się sędzia.
Najpierw obejrzano starannie drzwi od ze­

wnątrz, lecz nie zauważono nic, coby pozwalało 
przypuszczać, że ktoś od pokoju tego usiłował 
się dostać. Zresztą agenci potwierdzili, że Kroff 
nie wchodził tam ani razu.

Podoficer Eck odsunął rygle okiennic i okno 
otworzył na oścież. Wesołe światło majowe, za­
lało pokoj. Od czasu ostatniego śledztwa nie za­
szła tutaj zmiana najmniejsza. W głębi stało łó­
żko, obok niego prosty, drewniany stolik. Na sto­
liku żelazny lichtarz z kawałkiem niedopalonej 
świecy.

W jednym rogu mieściło się słomiane krze­
sło, w drugim drewniany stołek. Na prawo od 
łóżka znajdowała się szafa, zamknięta na kłódkę. 
Na kominku widać było nieco popiołu.

Przeszukano z największą dokładnością łó­
żko i szafę; nie znaleziono nic... najmniejszego 
skrawka papieru.

Oglądano bacznie ustawiony w kącie po­
grzebacz, który przechodził z rąk do rąk. Stwier­
dzono ponownie, że haczyk jest skrzywiony. Skrzy­
wienie to mogło nastąpić przy wyłamywaniu okien­
nicy, lecz równie dobrze mógł być skrzywiony 
dawniej. Okiennice wogóle były zaopatrzone tak 
źle, że można je było wyłamać przy pomocy 
zwykłego kija.

Co do rysów na ścianie zewnętrznej trudno 
było odgadnąć, w jaki sposób i kiedy powstały.

Sędzia zbliżył się do kominka:
— Czy nieznajomy kazał palić w piecu? — 

zapytał Kroffa.
— Nie.
— Czy podczas pierwszego śledztwa prze­

trząsaliśmy popiół?
Zdaje mi się, że nie — odezwał się major.

-- Trzeba więc uczynić to dzisiaj!
Eck pochylił się nad kominkiem, przegar- 

niał czas jakiś popiół, wreszcie w lewym rogu 
znalazł maluchny skrawek napół zwęglonego pa­
pieru.

Zaczęto go pilnie przy świetle oglądać. Mo­
żna sobie łatwo wyobrazić zdumienie wszystkich 
obecnych, gdy w skrawku tym rozpoznano rożek 
banknotu! Niewątpliwie był to jeden z tych 100 
rublowych biletów, które Poch wiózł do Rewia. 
Numer spalony był, prawdopodobnie w płomie­
niu świecy, na kominku bowiem ognia nie roz­
niecano.

Przy bhzszem badaniu zauważono na tym 
skrawku plamki krwi.

Oczywiście więc, banknot spalony był ręką 
mordercy!
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Wobec tego czyż można było wahać się 
dłużej?!. Któż inny, jeżeli nie podróżny, nocują­
cy w tym pokoju, mógł to popełnić? Czyż spa­
lony banknot nie usuwał wszelkich wątpliwości?!...

Major Verder i podoficer Eck spojrzeli na 
siebie porozumiewawczo, jak ludzie, którzy się 
nie dowiedzieli nic nowego.

Kerstorf milczał zamyślony.
Kroff nie mógł powstrzymać wybuchu za­

dowolenia:
— Czy nie powiedziałem, panie sędzio — 

zawołał — że tym razem odjedziesz pan przeko­
nany o mojej niewinności?

Kerstorf schował do notatnika zwęglony 
skrawek i rzekł sucho:

— Śledztwo skończone, panowie. Możemy 
się wybierać w drogę!

W kwadrans później powóz toczył się wart­
ko w stronę Rygi. W szynku pozostał tylko Kroff 
i strzegący go agenci.

Nazajutrz raniutko major Verder zawiado­
mił Franciszka Johansena o rezultacie śledztwa. 
Bankier tryumfował. Nie wierzył w niewinność 
OzOlina, i okazuje się, że miał słuszność zupełną. 
Numer wprawdzie był spalony, lecz nie ulegało 
wątpliwości, że bilet ten pochodził z seryi, którą 
wiózł Poch.

Sensacyjna wieść rozniosła się szybko po 
całem mieście. Przyjaciele Ozolina i wszyscy Ło­
tysze byli nią zgnębieni. Przeciwnie stronnicy Jo- 
hansenów nie ukrywali radości, domagając się 
głośno uwięzienia profesora i stawienia^’go przed 
sądem.

Jerzy Sturit dowiedział się o wszystkiem 
od doktora Paulina. Obaj postanowili zamilczeć 
o tym zdarzeniu przed Ozolinem. Złe wiadomo­
ści zawsze przychodzą zawcześnie. Jerzy miał na­
dzieję, że zdoła ukryć przed Martą nowe niebez­
pieczeństwo, które groziło jej ojcu. Tego samego 
dnia jednak znalazł ją we łzach.

— Ojciec jest niewinny!... niewinny!... — 
powtarzała dziewczyna.

— Ależ, naturalnie, Marto, że niewinny. Nikt 
o tern nie wątpi. Pierwej czy później prawda się 
wykryje i wszyscy jego nieprzyjaciele będą zawsty­
dzeni... Nie przypuszczałem nigdy do jakiej niego- 
dziwości posuwać się może zaciekłość polityczna!...

Sturit mówił to z przekonania, wierzył bo­
wiem święcie, że profesor był ofiarą intryg po­
litycznych, jako przeciwmik możnych Johansenów 
i przedstawiciel interesów narodowych.

Lecz wypadki szły swoim torem.
Po południu Matias Ozolin otrzymał rozkaz 

stawienia się w kancelaryi sędziego. Przed wyj­
ściem z domu wstąpił do salonu, gdzie zastał Martę 
i Jerzego.

— Znowu wzywają mnie do Kerstorfa w tej 

przeklętej sprawie Pocha! Kiedyż się to wszystko 
skończy?!—rzekł gniewnie.

— Żądają pewnie jakichś nowych szczegó­
łów—odezwała się Marta.

— Może pozwolisz, ojcze, bym ci towarzy­
szył?—zapytał Jerzy nieśmiało.

— Nie, dziękuję ci, Jerzy!
Wyszedł śpiesznie i szybkim krokiem udał 

się do sądu.
W kancelaryi zastał Kerstorfa i pisarza.
Kerstorf wskazał profesorowi krzesło i gło­

sem, zdradzającym pewne wzruszenie, rozpoczął 
badanie:

-— Panie Ozolin—mówił—wczoraj w mojej 
obecności odbyło się powtórne śledztwo w szyn­
ku, agenci przeszukali starannie dom i ogród... 
oto co znaleziono w pokoju, w którym pan spę­
dziłeś noc z 13-go na 14-ty kwietnia!

Tu podał profesorowi maluchny skrawek 
papieru.

— Co to takiego? — zapytał Ozolin.
— To szczątek zwęglonego banknotu, zna­

leziony w popiele na kominku — mówił dalej 
Kerstorf.

— Banknotu z seryi tych, które wiózł Poch?— 
zapytał Ozolin.

— Tak przypuszczać należy — odparł sę­
dzia.- 1 nie będę wcale ukrywał, że ten zwęglo­
ny szczątek stanowi nowy dowód, świadczący 
przeciwko panu...

— Przeciwko mnie? — przerwał profesor 
z ironią, nawet wzgardą w głosie.

Dlaczegóż to, panie sędzio? Czyż zeznania 
Jerzego Sturita nie wykazały dostatecznie mojej 
niewinności? Pókiż jeszcze prześladować mnie 
będziecie swemi podejrzeniami?

Kerstorf milczał, przyglądał się tylko bacznie 
OzolinOwi. Blada, zmęczona twarz profesora no­
siła ślady ciężkich wstrząśnień moralnych.

Kerstorf spojrzał nań z pewnem współczu­
ciem. Wiedział, że człowieka tego czekają przej­
ścia nowe, cięższe może od poprzednich.

Matias Ozolin przesunął ręką po czole 
i rzekł:

— A więc ten szczątek papieru znaleziono 
w moim pokoju, wśród popiołów na kominku?

— Tak, panie Ozolin.
— Czy pokój po pierwszem śledztwie zam­

knięto na klucz?
— Tak.
— Zatem, przypuszczalnie nikt tam później 

nie wchodził?
— Nikt—poświadczyli to agenci.
— Niedopalony szczątek skrwawionego bi­

letu — ciągnął z namysłem Ozolin — znaleźliście, 
panowie, w popiele na kominku...

— Tak — potwierdził Kerstorf.
— Jakże się to mogło zdarzyć, że skrawek 
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ten uszedł uwagi panów w czasie pierwszego 
śledztwa?

— Nie umiem sobie tego wytłumaczyć 
i dziwię się mocno... nikt go przecież tam później 
położyć nie mógł... pokój zamknięto na klucz 
w mojej obecności... (d. c. n.)

0 jaskółko, polskie ptaszę!
II.

- Nie rób, dziecię moje, wstydu, 
Nie rób wstydu mnie Jaskółce, 
Bo opuści okno twoje, 
Wzgardzi twójem zaproszeniem 
1 zawoła pełna zgrozy: 
Ja ptaszyna z woli Bożej 
Lecę zimą w ciepłe kraje, 
Lecz powracam jak najrychlej,— 
A ty, synu polskiej ziemi, 
Dobrowolnie ją porzucasz, 
Lub najczęściej ciałem tylko 
Trwasz w niej, aleś duchem obcy, 
Ale w sercu twojem lody... 
Bez miłości ty spoglądasz 
Na te drogie lasy, niwy, 
Na tę grudkę każdą ziemi, 
Co miłosną krwią zroszona 
Twoich ojców, twoich braci.

-— Wstydź się dziecię, bój się Boga 
Czcij i kochaj swoją ziemię, 
Bo nie przyznam się do ciebie, 
Gniazdo rzucę, frunę dalej.
A tam kiedyś w górnem niebie 
Ach, nie przyzna się do ciebie 
Ten, co miłość w sercu budzi, 
Co zapłakał nad Swem miastem, 
Nad Swem miastem bogobójczem, 
Co ojczyzną Jego było, 
Co nie zrażon nienawiścią, 
Chodził, uczył z płaczem prosił: 
„Izraelu! wróć do Boga“,

Cóż ty powiesz polskie dziecię 
Temu Zbawcy wszystkich ludów, 
Że o swoim zapomniałeś, 
O tak biednym, bo w niedoli, 
O tak drogim, bo szlachetnym! 
Gorzej będzie wtedy, dziecię, 
Smutno będzie w ów dzień sądu: 
Żal cię przejmie, wstyd ogarnie, 
Lecz Bóg nieba nie otworzy, 
I do ciebie się nie przyzna. 
Bo to pobyt dusz szlachetnych, 
Bo to pobyt serc ofiarnych, 
A kto wzgardził swą ojczyzną, 
Kto nie znajdzie łez dla Polski,

Gdzież tu wierzyć w jego serce, 
I ku Bogu miłość jego?

— A więc dziecię, polskie dziecię, 
Słuchaj ptaka, słuchaj pieśni, 
Słuchaj dawnych bohaterów, 
Słuchaj, kochaj i czcij Boga 
W całej prawdzie, z całej siły! 
Ą po Bogu w sercu twojem 
Niech ojczyzny miłość płonie. 
Pracę, trudy, krew i życie 
Wszystko oddaj, wszystko poświęć, 
Bo to matka twoja przecie, 
A kto matki nie szanuje, 
Cóż otrzyma on od Boga? 
Lecz kto dobrym jest jej synem 
Znajdzie Ojca w Bogu samym 
1 ojczyznę tę niebieską 
Która złączy sprawiedliwych 
Na wieczysty żywot — szczęsny. 
Ale miłość i tam pójdzie, 
Ale miłość i tam działa 
1 otacza swą opieką, 
O pomyślność Boga prosi 
Dla doczesnej tej ojczyzny, 
Dla tej ziemi ukochanej.
Siostrzeńcom i siostrzenicom swym poświęca.

Mar y a Im.

ŹAJRCIKI.

W wędrownej menażeryi. (autentyczne).
— Właściciel: Oto lew, który rośnie tyl­

ko do pięciu lat, a potem robi się tylko coraz 
większy i większy...

... Oto biały niedźwiedź! żyje w lodowa- 
tem morzu, nie znosi ciepła, więc go ciągle 
trzeba polewać zimną wodą, bo inaczej za- 
razby zdechł...

— Jaś: A dziś go polewali?
— Dozorca: Nie! dziś go nie polewali.
— Jaś: A wczoraj go polewali?
— Dozorca: Nie wczoraj go nie pole­

wali.
Jaś: No więc, kiedyż go polewali?
— Dozorca: (ze złością) Jego nikt nigdy 

nie polewa, jakiby tam djabeł się jeszcze z nim 
mordował, żeby podłogę zawalać! (do publi­
czności w dalszym ciągli), Oto biały niedźwiedź, 
żyje w lodowatem morzu, nie znosi ciepła, 
więc ciągle trzeba go polewać zimną wodą, bo 
inaczejby zdechł...
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Skrzynka do listów.

Do zniechęconych.

Pisklęta moje, młodzieży polska! leży przede mną 
paczka waszych listów, a nigdy może tak jak dziś nie 
pragnęłam odpowiedzieć na nie słowami, które pobu­
dziłyby w was energię czynu, zachęciły do wytrwałej, 
do twórczej pracy nad zbudowaniem polskiego mrowi­
ska na warunkach doskonałej miłości, cnoty i odwagi 
obywatelskiej. Bo nigdy żadna chwila nie była waż­
niejszą jak dzisiejsza^ nigdy w ciągu dziejów nie istnia­
ło takie naprężenie w kierunku zdobywania lepszych 
warunków życia. Śmiało powiedzieć można, że nie ma 
dziś śpiącego zakątka w całej Europie i wszędzie 
budzą się ludzie do walki o sprawiedliwe prawa, ale 
budzą i pożądania niezdrowe, na szalę losów ludzkości 
rzucać trzeba pełnemi garściami czyny zbożnej pracy, 
żeby ta szala przeważyła napór starych, spleśniałych 
egoizmów i świeżo zbudzonych złych instynktów.

Wiem, młodzieży, że nie brak wam szlachetnych 
kierowników w otoczeniu waszem, któż lepszą dać mo­
że radę jak ci, których kochacie, kochani też przez 
nich wyłącznie, lepiej więc im znani. Haseł podnio­
słych nie brak polskiej młodzieży nigdy, ma je ona wy­
pisane po wiek wieków nieśmiertelną ręką trzech na­
szych wieszczów, ale cóż wart byłby stary ptak z «Wie­
czorów», gdyby się nie starał odpowiedzieć na wołanie 
serc młodocianych!

Z całem poczuciem nieudolności mojej pragnę 
jednak i ja dopomódz wam w rozterce uczuć i myśli 
waszych, a właśnie dzisiejsza skrzynka przyniosła mi 
kilka listów starszych, bo aż do 20 lat liczących kores­
pondentów, we wszystkich zaś tych listach nicią prze­
wodnią myśli, struną najsilniej dźwięczącą jest niepojęty 
dla mnie pesymizm, zniechęcenie, brak zapału.

Czemu przypisać to usposobienie tak niedostoso­
wane do obecnej chwili właśnie? tak mało zrozumiałe 
zwłaszcza u nas w Polsce? Czterdzieści lat musieliśmy 
milczeć, dziś wolno nam wyrażać uczucie nasze, czter­
dziestoletni ucisk krępował wszelką społeczną i naro­
dową działalność naszą, dziś wolno wam młodzi siać 
ziarna postępu, iść ze słowem miłości i z elementarzem 
między lud, a sam ten lud, jakże inaczej przyjmuje 
tych, którzy mu niosą światło i lepszego jutra nadzieje.

Kiedy przed 50 blisko laty zakładałam pierwszą 
szkółkę na wsi, musialam podarkami i usilnem staraniem 
zjednywać rodziców, żeby pozwalali uczyć swe dzieci, 
dzisiaj każdy w mieście i każdy zakątek wiejski woła 
o swoją szkołę, tylu, nawet między starszymi analfabe­
tami, znajduje się takich, którzy pragną oświaty.

I w takiej chwili zniechęcacie się wy, młodzi żni­
wiarze? A czyż tylko o naukę woła do was tłum nie­
uświadomionych! Posłuchajcie bacznie szmerów, docho­
dzących od gromad ludzkich, a przekonacie się, że tym 
braciom waszym więcej nawet niż elementarza potrzeba, 
natychmiastowego rozjaśnienia ich pojęć potrzeba i mi­
łości waszej.

Akcya przedwyborcza wykazała, że setki robotni­
ków polskich, obałamuconych nienawistnemi hasłami, 
zwracała się z radością do tych, którzy przynosili im 
uświadomienie ich obywatelskich obowiązków i zachę­
cali do spółdziałania w pracy nad odbudowaniem naro­
dowego ładu. J w takiej chwili, gdzie jedno gorące 
słowo może już zdziałać cuda, w listach waszych zdra­
dzacie pesymizm, lenistwo ducha, egoistyczne żale? Do 
czynu młodzi! do pracy dzieci! do pracy przedewszy- 
stkiem nad sobą, nad zbogaceniem własnego umysłu 
i serca, bo kto ma wiele ten da wiele, a wy dawać mu- 
sicie pełnemi rękoma, by nie było powiedziane o was, 
że gdy wschodziło lepszej nadziei słońce, brakło w Pol­
sce serc współdziałających, dzielnych serc twórczych, 
które iskierkę rozdmuchać potrafią w wielkie ognisko,

A teraz odpowiadam poszczególnie na listy wasze, 
choć to, co napisałam, niech starczy za wskazówkę dla 
wszystkich zniechęconych. Nie jesteś zniechęcona, ty 
Powiślanko kochana, bo ty i twoi umieją zakląć pieśń 
«w czynów stal». Wróciłam do Warszawy, gdzie też 
czekam z upragnieniem moich drogich gości. Narcyzy 
podobały mi się bardzo.

Mazurowi z nad Łydyni dziękuję za pozdrowie­
nia a proszę o list, z którego poznałabym bliżej nowe­
go korespondenta. A czy dzielny jest ten Mazur? czy 
w nim taka dusza, wedle słów piosenki, że choć umarł 
to się rusza, bo ruszać się nam trzeba wszystkim żwa­
wo, wytrwale około wspólnej pracy.

Brawo Ukrainko\ każdy początek trudny, więc za­
cząć się troskać o społeczeństwo niełatwo, ale ty już 
zaczęłaś i za to cię kocham, a może okruch wyrośnie 
na wielkie dzieło, wytrwaj tylko.

Bardzo milutki twój list, Stokrotko figlarko. 
czç z całego serca, żebyś dobrze zdała egzamin i była 
zawsze dobrą siostrzyczką dla Leniuszka. Czyż ten ko­
chany Leniuszek mógłby się oprzeć dobremu przykła­
dowi starszej poważnej trzecioklasistki? no, ale trzeba 
na to, żeby trzecioklasistka polubiła geografię, prawda 
Stokrotko?

Leniuszku-bielasku kto ty jesteś? pewnie kotek, 
bo tylko kotki wolą wygrzewać się na słońcu niż pisać 
ładnie w kajecie. A może teraz nawet kotki pracować 
zaczną, toż Jaskółka ptak, a skrobie liścik pazurkiem, 
byle zachęcić do roboty tego Leniuszka.

Cieszę się, że nie zamilkłeś na zawsze Ulanie 
polski, tak długo czekałam na list! Zmieniony pseudo­
nim nie wprowadził mnie w błąd, bo poznałam od razu 
twoje pismo. «Jakie dążenia, jakie pragnienia, mogą 
mieć Polski meszczęsnej syriy, aby wśród własnej, wiel­
kiej krainy, ich synom było choć trochę cieplej», piszę 
Ułan. Odpowiadałam już kilkakrotnie na takie pytania, 
nie powtarzam leź przestróg, zwrócić ci jednak muszę 
uwagę na obowiązek zaczynania od siebie pracy. Pisz 
wiersze w wolnych chwilach, może kiedyś zasłyniesz 
niemi w ojczyźnie, tymczasem zaś staraj się o czystość 
języka i ortografię. Proszę przyślij mi koniecznie odezwę 
swą do Marjawitów.

Rozumiem Orle Biały wrażenia, jakich doznałeś 
w czasie pierwszej polskiej lekcyi, co zaś do podręczni­
ków dla nauki niemieckiego języka, to dawniej metoda 
Olendorfa cieszyła się uznaniem, teraz słyszałem, że 
polecenia godnym jest podręcznik Reussnera, sama je­
dnak nie śmiem w tern wydawać stanowczego zdania.

Bądź więc Kaliną, moja milutka nowa korespon­
dentko i rośnij na pociechę 'kochanych rodziców, jak 
w znanej piosence. Śmiej się różową buzią, ciesz smu­
tnych swoją uciechą, a Jaskółce donieś dużo szczegó­
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łów o tem, jak pracujesz i czy zrobiłaś już co użyte­
cznego na świecie.

Zagłobie z nad Donu dziękuję za miłą kartę, wy­
trwaj w pracy na pożytek i chwałę Polski, co zaś do 
adresu to księgarnia Gebetnera i Wolffa, jest tak do­
brze znana w Warszawie, że nie potrzeba bliższych na 
liście pisać objaśnień, zresztą możesz dodać; Zgoda M12 
róg Siennej.

Wróciłam do gniazda, kochana Miriam i list twój 
powitał mnie w nim bardzo mile, bo dziwnie umiesz bu­
dzić w starym ptaku wiarę, że jeszcze może być poży­
tecznym swojej drogiej młodzieży «Wieczorów.» Nie za­
pomniała Jaskółka wśród kwiatów i wiejskiej swobody 
o was, którzy w tym czasie egzaminów ślęczyć musicie 
nad nauką do późnej nocy.. Czemuż na prawdę nie je­
stem ptakiem, frunęłabym pod twoje okno, Miriam ko­
chana, załopotałabym skrzydłami i może chociaż na 
chwilę oderwałabyś oczy od książki, żeby wyczytać 
w moich wdzięczność za słowa zachęty, dane staremu 
ptakowi.

Czemu tak niemal pokornie dziękujesz mi Halko 
z nad Teterowa za serdeczną moją dla ciebie przyjaźń? 
Jesteś jednym z najdawniejszych piskląt naszego gnia­
zda, jeszcze chwila a zapewne rozstaniesz się zniem na 
zawsze, więc cóż dziwnego, że ze zdwojoną troską myślę 
o tobie, zwłaszcza, gdy jak dziś, widzę w liście gorycz. 
Przeczytaj, Halko, uważnie, początek skrzynki i pamię­
taj, że niewolno ci tracić wiary w szczerość serc ludz­
kich, choćbyś doznała zawodu, bo wiesz, iż moje serce 
kochało was bezinteresownie, a doprawdy bardzo gorą­
co. Mam prawo żądać, aby to przeświadczenie starczy­
ło ci za puklerz przed niewiarą i zniechęceniem.

Zawstydziłaś mnie kochana stara Jadwiśko do­
wodami życzliwości, za które dziękuję najprzód wam 
obu z siostrą, a potem szanownej twej mamie. Dotrzy­
maj obietnicy, bo cieszę się niezmiernie nadzieją po­
znania kochanej malarki, której próbę talentu drugi już 
raz mam sposobność szczerze podziwiać. Myśl ofiaro­
wania artystycznej swej pracy dla biednych godna jest 
tej Jadwiśki, która przed laty już zdobiła ślicznym 
haftem dary przysyłane szpitalikowi. Może za widze­
niem umówimy się dokładniej, jakby najkorzystniej zbyć 
twoją pracę na rzecz ubogich, ja chętnie pośrednictwem 
służę i raz jeszcze dziękuję ci Jadwiśko za miłą o mnie 
pamięć.

Nie posądzam cię o egoizm, ani myślę szydzić 
z trosk, chociaż nie znalazłam Szczęsno nic w twoim 
liście, coby usprawiedliwiało zniechęcenie, tak silną nu­
tą dźwięczące w każdem słowie nowej korespondentki. 
Zaznaczyłam we wstępie do skrzynki, że dziwi mnie 
starą wasz pesymizm młode, i odsyłam cię do tego 
wstępu, a prżytem dodam jeszcze jedno. Czy rozumiesz 
wartość męztwa w życiu? wartość tej szlachetnej ambi- 
cyi, która każę żołnierzowi wytrwać na stanowisku, 
chociaż dokoła niego padają kule, a co gorsza może, 
choć dręczą go nędzne, powszednie szpilki, jak głód, 
chłód i znużenie.

My wszyscy jesteśmy żołnierzami na stanowiskach, 
przez Boga naznaczonych, piszesz, że masz już uczen­
nicę, czy potrafisz obudzić w niej hart i szlachetną am- 

bicyę szeregowca, jeśli sama nie masz męztwa jakie 
wyróżniać powinno dowódcę?

Listem do Paskudnego Dzieciaka kończę dzisiejszą 
korespondencyę, bo Paskudny Dzieciak jest przyczyną 
wielu pěsymizmów wyklutych świeżo w moim gnieździe. 
Paskudnym Dzieciakiem chlubi się grono, jako przyszłą 
poetką, ale ta poetka zbyt często uderzała w struny 
zniechęcenia i żalu, a.taka nuta łatwo znajduje oddźwięk 
u młodych delektujących się rzewnością skarg. Teraz, 
na wielką radość Jaskółki otworzyło się przed Dziecia­
kiem pole pracy i czynu, to pogłębi jego talent a uczu­
ciom da podkład szerszy, nie jednostronny i przy pra­
cy może być z Dzieciaka olbrzym, czego mu całem 
sercem życzę. Za śliczny biały kwiat, przysłany Jaskół­
ce, dziękuję tak wdzięcznem uczuciem, jak miłym był 
mi ten dowód twojej życzliwości, ale Słowacki mówi: że 
lilia jest kwiatem ołtarzy, więc Dzieciaku pomyślałam, 
że i twój tam najsłuszniej stać powinien i zaniosłam 
biały kwiat w majowej dani Matce Boskiej, aby Matka 
serc sierocych strzegła twoje, Dzieciaku, od próżności 
i dała mu być chlubą ojczyzny. Jaskółka,

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

Minorowi. Warunki wyrobienia pasportów dla niepeł­
noletnich określone są w art. 10 i 11 prawa o pasportach, 
wydrukowanego przy końcu każdej książki pasportowej, 
więc przytaczać ich tu nie będziemy. Jeżeli obecnie jesteś 
zapisany na pasporcie matki, to trzeba się udać do tej sa­
mej władzy, która wydała pasport matce, ażeby udzieliła ci 
oddzielnej książeczki pasportowej. Naturalnie, może to na­
stąpić tylko za zgodą ojca lub matki, jeśli ona jest twoją 
opiekunką główną.

TREŚĆ:

Przed pierwszą Komunią w ochronce (ryc.).—Wspo­
mnienia z lat młodzieńczych, przez St. Br.— 0 wybuchach 
wulkanów i trzęsieniach ziemi.—Listy ze Lwowa (z ryc.).— 
Otwarcie stanów generalnych w Wersalu (z ryc.,.— Wśród 
Łotyszów, przez J. Vernc’a. —0 jaskółko, polskie ptaszę, 
przez Maryę Im.— Żarciki.—Skrzynka do listów. Dodatek: 
Z życia zwierząt (2 ryc.) — Chronologia Królów Polskich 
(wiersz). — Kłopot Krysi (monolog), przez Gabryelę Jun- 
dziłłową. — Feniks i dywan czarodziejski. — Zadania i ła­
migłówki.

Halma. Gra towarzyska kombinacyjna dla 2-ch, 
lub 4-ch osób z 64 pionkami w 4-ch kolorach i szachowni­
cą o licznych polach.—Cena w pudełku z objaśnieniem tre- 
ściwem w kilku wierszach rb. L—Do nabycia w kantorze 
wydawnictw Wiśniakowskiego i Sp. w Warszawie, Jero­
zolimska 25, m. 20, oraz w księgarniach i składach zaba­
wek. Handlującym rabat.

Uwaga. Zamieszkałym poza Warszawą wysyłamy 
za zaliczeniem, każdą zażądaną książkę dziecinną, lub za­
bawkę. Wystarcza podanie nazwy przedmiotu i przybli­
żonej ceny.

Z3rexiVLi.‘xiera,ta> wynosi:
W WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub, 4, kwart, rub. 1, pocztą rocznie rub. 5 — kwart, rub. I 

kop. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedyńczy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.
OGŁOSZENIA: po Í5 kop. wiersz 1-oszp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10.

Redaktorka Ludwika Hanke. Wydawczyni Marya z Chomentowskich Balińska.
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